
"I\by na świecie zapanował pokój i 
prawdziwa demokracja, aby ta wojna była 
ostatnią — narody muszą sią zjednoczy* W 
Walce przeciwko reakcji" 

( z przemówienia Leona Krzyckiego) 

NIEZALEŻNY TYGODNIK DEMOKRATYCZNY 
Niedziela, 20 stycznia 1946 r . Charbin 

Cena 3 Gobi 

W I T A M Y 
9 Sesja Krajowej Rady Narodowej 

Ludność Mandżurii po 
przywitaniu przed kilkoma 
miesiącami zwycięskiej 
Czerwonej Armii, która 
przyniosła wyzwolenie z 
pod japońskiego ucisku, 
przeżywa znowu uroczyste 
chwile, witając wysłanni-
ków rządu chińskiego, któ-
rzy przybyli aby objąć k ra j 
w posiadanie prawowitego 
gospodarza—Narodu Chiń-
skiego. 

Dziesięć tysięcy kilo-
metrów dzieli Mandżurię 
od Polski. A jednak jak 
wiele wspólnego łączy mie-
szkańców tych krajów. 
Przez 14 lat panoszyli się 
najeźdcy japońscy w Man-
dżurii, rabowali k ra j , cie 
miężyli Ludność, bezlitośnie 

Radio warszawskie do-
nosi o otwarciu 9 Sesji 
Kra jowej Rady Narodowej 
na której , dnia 29 grudnia 
wygłosił premier Osóbka-
!Morawski następującą mo-
wę: 

MOWA PREMIERA 

wielkie trudności, gdyż nie- ziej nowoczesne uzbro enie 
możliwym jest w ciągu 8 i ekwipunek Będziemy 
miesięcy odbudować wszy- wszelkimi siłami wzma-
«tko to; co z pruską syste- cniali nasze polityczne, 
matycznością było burzone ekonomiczne i ku l tura lne 
w ciągu 6 lat , premier związki z tym wielkim kra-
oświadczył, że Polska obec-jjem. 

"^kres , który upłynął 
od poprzedniej sesji odzna-
czał się dalszym wzrostem 
twórczych sił narodu i du-
żymi osiągnięciami w dzie-
dzinie odbudowy naszego 
zrujnowanego k ra ju . Okres 
ten potwierdził prawidło-
wość linii politycznej, któ-
rą obraliśmy przed dwoma 
laty t u t a j w Warszawie, 
organizuję c, pod kierun-
kiem Kra jowej Rady Na-
rodowej, walkv w obronie 
niepodległości i odrodzenia 
Polski." 

nie kroczy po prawidłowej, 
jedynie pewnej drodze, któ-
ra da krajowi możność po-
kojowego rozwoju, bezpie 
czeństwa, dobrobytu i ciąg-
łego wzrostu narodowego 
bogactwa. 

"Rząd Jedności Narodo-
wej ^powiedzia ł premier,--
dołoży wszelkich starań, 
aby życie polityczne w 
k r a j u było skierowane ku 
konsolidacji demokratycz-
nych sił, ku zdrowej wy-
mianę opinii politycznych 
i prawidłowej, wzajemnej 
krytyce, jak również aby 

miężyli Ludność, Dezmobiiie p 0 i s k i . " 
prześladowali każdy prze- wyrosła z ludu 
jaw miłości ojczyzny, dą-
żenią do wolności. A tam, £ICU IC* 

w dalekiej Polsce, przez 
ostatnich 6 lat panowali 
ich wspólnicy w zbrodni-
czym dziele tworzenia "no-
wego porządku"—mordercy 
niemieccy. 

Skończyły się jednak 
cierpienia Narodu Chiń-
skiego i Narodu Polskiego.i 

"Dzięki te j polityce uda-
ło się nam wejść na drogę 

z Wielką Brytanią 
Mówiąc o stosunkach 

z Wielką Brytanią premier 
oświadczył, że sę one nit co 
zaciemnione tym faktem, że 
dotychczas na te ry tor ium 
Wielkiej Brytani i i s tnie ją 
resztki reakcyjnego emi-
granckiego rządu Raczkie-
wicza i klika Andersa, kon-
tynuująca swoją działal-
ność, dzięki pomocy udzie-
lanej j e j przez niektóre 
koła angielskie. 

"Działalność te j kliki,-
oświadczył premiei--grozi 
bezpieczeństwu świata i. 
niepokoi nie tylko polski 

krytyce, jaK r o w m c * oświadczył p r e m i e i - g r o z i 
nie była osłabiona j e d n o ś ć j b e z p i e c z e l 5 s t w u świata i 
polskiej demokracji . n i e pokoi nie tylko polski 

"Fakt uznania naszych 
granic zachodnich przez 
wielkie mocarstwa na kon-ło się nam wejsc mx uiugv wielKie mocarstwa «« 

demokratyzacji kra ju , ust- f e r e n c j i Poczdamskiej — 
rzedz go od fałszywej i jkontynuował premier—jest 
szkodliwej polityki rządów] bezwarunkowo wielkim 

które awan- ZWyCięstwem. Mamy wszel-
kie dane aby sądzić, że na 

. . 1 * - -I 4- r\ 

reakcyjnych, które awan-
turniczą drogą próbowali 
doprowadzić Polskę do no-
wej katas t rofy." 

xr ^ t i • - "Ostatnie historyczne 
skiego i Narodu Polskiego. d a r z e n i a u D a s i z a gra-
Na Zachodzie osaczeni i j j ^ m z . n a z a w s z e p r z e -
zmiażdżeni zostali zbóje k r e ś l i ł y plany resztel 
f a s z y s t o w s c y , a n a W s c h o -
dzie t a k i ż los s p o t k a ł i m p e -
r i a l i z m j a p o ń s k i . 

I dla tego my, Polacy, 
rozumiemy uczucia miesz-
kańców Mandżurii. Podzie-
lając ich radość, witamy 
wysłanników Centralnego 
Rządu Republiki Chińskiej, 
a w ręce jego przedstawi-
ciela p. Mo-Te ku ja składa-
my szczere życzenia po-
myślnej pracy nad pokojo-
wym rozwojem, wyzwolo-
nej z pod japońskiego 
jarzma, Mandżurii. 

kreśliły plany resztek 
reakcji-marnej kliki Sosn-
kowskiego, Andersa, Racz-
kiewicza, Matuszewskiego 
i Arciszewskiego. Demo-
kratyczna władza w naszym 
kra ju wyrosła z ludu i jest 
z ludem związana. Socjal-
no-ekonomiczne reformy, w 
postaci rozdziału ziemi ob-
szarników pomiędzy chło-
pów, upaństwowienia prze-
mysłu i demokratyzacji ca-
łego życia społeczno-poli-
tycznego, nie pozostały na 
papierze, a stały się real-
nym czynem. Reformy te 
były urzeczywistnieniem 
dążeń najszerszych mas lu-
dowych, one ujawniły w 
narodzie nowe potężne 
twórcze siły." 

Zaznaczając, że rząd 
musi jeszcze przezwyciężać 

naród, ale wszystkie naio-
dy. Dotychczas żołnierze 
polscy zna jdu ją się na te-
rytorium Wielkiej Bry-
tanii." 

"Co s ię t y c z y s p r a w y 
k ie d a n e a o y s ą a z i c , « « u r e g u l o w a n i a n a s z y c h d ł u -
k o n f e r e n c j i p o k o j o w e j t o gów, t o w y k a z u j e m y m a k 
u z n a n i e b j d z i ę p o t w i e r d z o - s i m u m . 
ne. Uznanie naszych z a ł a t w i e n i U

H / 1 ' 0 ^ l ^ u 
nic na Odrze i Niesie bę- ciez nie do j o ^ l e m ^ 
dzie n ie t y l k o historyczną a b y ś m y o p ł a c a l i w y d a m 
sprawiedliwością, lecz za- tych, którzy organizują 
razem gwarancją nienaru- spiski przeciwko nam, siej* 
razem g w a r n i e n a w i ś ć i rozpowszech-

niają kłamstwa i oszczer-
stwa o odrodzonym pań-
stwie polskim. Nie możemy 
również ujawniać wielkiego 
entuzjazmu z tego powodu, 
że nasz złoty fundusz do-
tychczas nie jest w naszym 
ręku i nie możemy go uzyc 
dla odrodzenia naszego 
zrujnowanego k ra ju , i ulże-
mia powojennym potrze-
bom." 

i a < i v . u i 5 '• u c 

szalnego, długotrwałego po-
koju w Europie." 

Stosunki z Z.S.R.R. 
"Realizując naszą poli-

tykę zagraniczną, umocni-
liśmy serdeczne i przyjazne 
stosunki ze Związkiem Ra-
dzieckim, z którym osta-
tecznie uregulowaliśmy 
sprawę granic, zawarliśmy 
korzystne dla stron obu 
umowy handlowe, oraz umo-
wę o prawidłowym rozdzia-
le reparacj i z tytułu s t ra t 
wojennych. Naród polski 
widzi w? Związku Radziec-
kim swego najszczerszego 
obrońcę. Związek Radziecki 
okazał nam nieocenioną po-
moc w organizacji naszej 
armii, dając jej najbard-

Premier Osóbka-Moraw-
ski oświadczył, że im prę-
dzej będą zlikwidowane 
wszystkie różnice pomiędzy 
Polską i Wielką Brytanią, 
tym lepiej ułożą się szcze-
re i przyjazne stosunki po-
między obu narodami. 



°jczyzna 

2 Ameryką 
Mówi ,ic o s t>suakach ! 

połsko-am^rykańskich, pre-
mier zazniczył, ze is tnieją 
wszelkie warunki ku temu, 
aby pogłęb i szczere i przy-
jazne związki pomiędzy 
obu kra jami Polska chce 
skorzystać z kredytów Sta-
nów Zjeduoczonych Ame-
ryki, aby odbudować swoje 
gospodarstwo rolne i prze-
mysł. 

z F ranc ją 
Zaznaczając, że z Fran-

cją łączy* PoUkę nie tylko 
t radycyjna przyjaźń, lecz 
t akż i gorzkie doświadcze-
nie ostatnio minionych cza-
sów, kiedy oba na rody tak 
silnie ucierpiały przez błę-
dy i brak czujności w sto-
sunku do utemieckich impe-
rialistów. 

Premier oświadczył, że 
Pols&a jest przeciwniczką 
jawnych lub skrytych ten-
dencji w kierunku tworze-
nia bloku zachodniego, lub 
jakichkolwiek innych blo-
ków, kth-e z tg raża ją jed-
ności trzech wielkich mo 
carstw. Tych mocarstw, 
któryoh jedn >sć jest gwa-
rancją pokoju i króryeh 
siły odniosły wspaniałe 
zwycięstwo nad hitlerow-
skimi niemcami. 

2 Czechosłowacją 
"Polska nie chce, — 

oświadczył premier — uczy-
nić ekonomicznego uszczer-
bku irauymczej Czecho-
słowacji i dąży do r>z-f 
strzygnięcia wszystkich d )j-j 
v & i łych spraw, w te j licz-! 
bie i sprawy Zaolzia, w 
warunkach przyjaźni i spra-
wiedliwości, uwzględniając 
całkowicie prawo narodu 
d ) stanowienia o sobie.-£ 

^ a s z e wzajecnne sto-
sunki, z pobratymczymi, 
słowiańskimi narodami — 
oś wiadczył przęmie r—z Ju-
go.slaw.ig, i Bułgarią, rozwi-
jaj:), się birdzo pomyślni?. 
Nasze stosunki ze Szwec'ją 
rozwi ja ją się również po-
myślnie i przed naszymi 
kra jami otw.iera.ią się wiel-
kie możliwości ekonomicz 
ne j współpracy. Djbrze 
również rozwijaj i się na-
sze wzajemne stsasupki 
z Dani.-j, Norwegią, Belgie), 
Holandią Szwajcaria, Bu-
muoią, Finlandią, Wiocha-
mi i Me k sy k ie m. N a mającym 
się odbyć w styczniu 19i6 r. 

i n e r a l n / m Zgromadzeniu 
Zjednoczonych Narodów, 
polska delegacja będzie 
"wszelkimi siłami' d p y c dó 
Jaehowania jedności wiel-

kich mocarstw i będzie żą-
dała wytępienia ws^e kich 
ognisk faszyzmu, gdziekol 
witk/;y się one znajdo waty. 
Polska wraz z inn .mi n t 
rodami dąży do tego, aoy 
pod żadnym pozorem nie 
dopuścić do odrodzenia się 
z boreckiego, n m i ec k ie go 
imperializmu Będziemy dą-
żyć do międsynaród .wej 
współpracy i będdemy się 
sprzeciwiać wszelkiej agre 
sji. Rezultaty narad trzech 
ministrów spraw zagranicz-
nych w Moskwie, dowiodły, 
że fezćzera wymiana opinii 
może doprowadzić do uzgod-

m Taanwmgrarc&aM̂ łj 
20 stycznia 1945 

"Uznaliśmy za swe zalanie 
bojowe, — powi. dział pre-
ml r — podnieść w naj-
krótszym czasie poziom 
p >trzeb życ owych pracow-
ników. Rozpoczęliśmy wiel-
ki ruch budowlany, p>wię 
kszyrny emerytury, otwo-
rzymy domy dfa dzieci, 
s arców i inwal dow. Dostar-
czymy chfop >m mater ja y 
budowlane i rozwijać bę 
dziemy jeszcze inten<vw-
niej handel za p>średnict-
wem kooperatyw." 

Wybory do sgjmu 
Mówiąc o mających się rnu^, uuiJHłwnuiiuuuu-jgoci- o mających sie 

nienia najbardziej skompli- N$t>yć wyborach Be )mu, 
k > w a n 7 c h sn r«nw P , n r e m - i w . ^ m ? , . j 1 u , k »wauych spraw. Polska 
przywiązuje największą wa 
gę do ś jtsłe.j współpracy 
wielkich mocarstw i uważa, 
że decyzje ostatniej nara-
dy trzech ministrów spraw 
zajranieśnych w Moskwie, 
33 wielkim krokiem na 
przód na drodze ku umoc-
nieniu pokoju." 

Sprawy wewnętrzne 
Przechodząc do spraw 

wewnętrznych, premier oś-

premier oświadczył: "Jes-
tem głęboko przekonany, 
ze k )ła d^m > kra tyczna od-
niosą zwycięstwo. Jestem 
pewny, że k r a j nasz" pój 
oz e p ) prawidłowej drodźe 
1 będziemy mieli Polska 

niepułległą, suweren-
s f ' ^ ś l i w ą j do głębi 

demokratyczny." 
m o w a m j k o ł a j c z y k a 

. W .ciąjpi dalszego trwa-
nia sesji, wicepremier, a : • - l e w i c i - us- wicepremier, a 

wudizył , że jednym z w a ż - l ^ ^ z e m minister roln ct-
a i g ^ y c i zagadnień jest w a i reformy rolnej Miko-
-prawa waluty. Ogólna wy- *ajcz>k przedstawił Radzie 
twórczość naszych podsta- N i n d o w e j sprawozdanie o 
wowych gałęzi przemysłu, rezultatach zasiewów ozimi-
t j. przemysłu wężowego, ^ i o przygotowaniach do 
stalowego, metalurgicznego,! wi i n n e g o siewu. "Dzięki 
wzrosła i w niektórych wy-'ogólnym wysiłkom polskie-
padkach osiągnęła przed-.go ludu, a także pomocv 
wojenny poziom. Przemyśl I okazanej chłopom przez 
węgłowy osiągnął 130 ty- państwo,—powiedział mini-
si'r»cy ton dziennego wydo- s t ł J r 

bycia. Przemysł tekstylny 
daje miesięcznie 12 rnilio-
uow metrów tkanin. Znacz 
nie wzrosła pr< dukcja to-
warów monopolowych, da-
jących państwu duży do-
chód. 

Premier, w dalszym 
ciągu swojej mowy zako-
munikował, że 50% poi 
skich sił zbrojnych już 
zdemobilizowano, a w naj-
bliższym czasie zdemobilizo-
wanych zostanie dalszych 
10%; W óltatnim okresie 
zmniejszyło się znacznie 
maroderstwo. Działalność 
band NBZ (Narodowe Siły 
Zbrojne) znacznie osłabia. 

ster Mikołajczyk, — plany 
zasiewów oziminy były wy 
pełnione na terytorium 
c

d o W o > c h z i e r D polskich w 
Sadząc na podsta-

Iwie dotychczasowych da-
nych, zasiano 8.800 tysięcy 
hektarów, lecz nie jest wy-
kluczone, że ostateczne da-
ne wykażę, iż zasiano po 
nad4 500 tysięcy hektarów". 
M mister podkreślił, że 
wielką pomoc okazał chlo 
pom Ekonomiczny Komitet 
K idy Ministrów, przydzie-
lając na zasiewy 40.0c0 ton 
ziarna. 
R A T Y F I K A C J A UMÓW 

Po, sprawozdaniu rnini-

waniem, od wieków trwają-
cych konfliktów pomiędzy 
Polską i wielkim sąsiadem 
słowiańskim na Wschodzie, 
w duchu rzeczywistej spra-
wiedliwości. Ziemie, które 
zgadnie z rą urnowy odesz-
ły do Związku Radzieckie-
go, a które l | | k na wschód 
od t. z w. linii ( urzona, są 
zamieszkałe nie przez Po-
laków, a przeważnie przez 
Białorusinów, Ukraińców i 
Litwinów. Ustanowienie 
Hiwet najd >k ładniejsze i 
granicy etnograficznej,' ni-
gdy nie rozstrzyga sprawy 
całkowicie, w stosunku do 
ludności mieszanej. Zawsze 
z strony granicr 
pozostanie pewna część ob-
cophmlennej ludności " 

"Aby tego uniknąć, po-
między Polską i Z w i t k i e m 
Radzieckim została zawarta 
umowa o wzajemnej wy-
mianie ludności. Umowa ta 
jest uzupełnieniem umowy 
w sprawie granic państwo-
wycb." 

Przy entuzjastycznych 
•krzykach posłów: "Niech 
żyje pi lsko sowiecka przy-
jaźń", "Niech żyje polsko-
sowiecki sojusz", Kra jowa 
Iiada Narodowa ratyfiko-
wała umowę o polsko-so-
wieckiej granicy państwo-
wej. 

Następnie wygłoszone 
zostało oświadczenie o pod-
pisaniu przez Polskę Usta-
wy Zjednoczonych jodów 

POLSKA—CZŁONKIEM 
KOMITETU 

KIEROWNICZEGO 

Wielu byłych członkó^1 s t r a Mikołajczyka przysta-
Armii Kra jowej przystąpiło 
do pracy nad odbudowy 
kra ju . 

Braki administracji 
P o d d a j ą c k r y t y c e wsze i 

k i e b r a k i m łodego p a ń s t -

pio.no do rozpatrywania 
zawartych w minionym 
okresie, umów międzynaro-
dowych. Głos zabrał poseł 
profesor Jurasz, s tawia jąc 
wniosek o ra tyf ikację pol-
sko-sowieckiej umowy w 

wowego aparatu admini- sprawie granic państwo* 
S25CZe" wych. ^Określenie granicy gółowo przedstawił zamie-

rzenia rządu w: kierunku 
zwalczania tych braków. 

~ . " b^^AillJ 
ze Związkiem Radzieckim. 
p o w i e dz i a ł p r o t Jurasz ~ 
jest osta te.cznym uregnio 

Dnia 10 stycznia b. r. w 
Londynie rozpoczęło się Ge-
neralne Zgromadzenie Żjrd-
noczonjch Narodów, na 
którym obrano na przewo-
dniczącego dełegata Belgii 
ministra S pa a k «. N a śt ę p-
ne^o dnia dokonano - wybo-
ru 7 zastępców przewodni-
czącego. 

' Dokonano również wyboru 
przewodniczących 6 Komi-
tetów Głównych, którzy 
wraz z przewodniczącym 
Generalnego Zgromadzenia 
i jego 7 zastępcami, stano-

jWić będą Komitet Kierow-
niczy Generalnego Zgro-
madzenia ' Zjednoczonych 
j Narodów. 
j Przewodniczącym Ko-
j mitetu Głównego Nr 2 

(sprawy socjalne i ekonc-
j miczne) obrany został de-
jlegat Polski Wacław Kcr-
' dereki. 

t 



Ojczyzna 

W Y J A Ś N I E N I E 

Ponieważ wielu pols-
kich obywateli nie zrozu 
miało op lbiiko wanego dnia 
10 stycznia 194.G r. obwiesz-
czenia K »n>ulatu General-
nego Z.S. li.R. w Charbime 
w sprawie zgłaszania po-
dań o prav znanie obywatel 
stwa Z S R R. i fałszywie 
go, zdiniem uaszym, sobie 
tłomaczyło, zwróciliśmy się 
do K msulatu Generalnego 
Z S R R. z próśb t o wyjaś 
nienie powstały cli w;jtpli 
wości. 

Na podstawie wyjaś-
nień; uprzejmie nam udzie-
lonych w tutejszym Kon 
su łacie Generalnym Z.S. 
R R. możemy zakomuni 
kować co nas tępuje : 

W obwieś zezeniu Kon-
sulatu Generalnego Z.S. 

R.R. w Charbinie je?st 
powiedziane, że zgłoszenia 
w sprawie obywatelstwa 
Z.S.R.R, jmoga być wno-
szone również przez 
obywateli polskich, uro-
Izony^h na terytorium 

Zachodniej Ukra iny i Za-
chodniej Białorusi. Ozna-
cza to zupełnie niedwu 
znacznie, że zainteresowa-
nym osobom je^t pozosta 
wioną s wobodna decy >ja 

zjednoczyć się w walce 
przeciwko reakcji. I dla 
tego my Amerykanie jes-
teśmy zainteresowani we 
wszystkim co się działo i 

co do wnoszenia, lub nie 
wnoszenia pcdań o przvz 
nanie obywatelstwa Z.S. 
R.R., przyczym dotyczy 
to obywateli polskich, nie-
zależnie od ich narodo 
w .ości. 

REDAKCJA 

ła ostatnią—narody muszą,!scy Indzie pracy uważają , 
że drżenie do organizowa-
nia rożnych parti i , nie jest 
zdrowym objawem dla 
kraju , który ma przed so-
bą taką t rudną drogę od-

dzieje na całej kuli ziem- -budowy. Daję słowo, że 6 
par t i i zupełnie wystarczy. 
Polacy niiszą przede wszy-
stkim zachować zawojowa-' 
ną jedność." 
Polacy powinni być wdzię-

czni 
"Nie mogę nie wspom-

skiej ." 
"Na Międzynarodowej 

Konferencj i Związków Za-
wodowych w Paryżu, gdzie 
reprezentowałem swoją or-

I ganizację,spotkali się przed-
j stawiciele 70 milionów 
zorganizowanych robotni-

Leon Krzyck i o Polsce 
L^on Krzycki ~ Prezy-

dent Kongresu Słowian 
Amerykańskich, Prezes 
Am u»ykańsko-Polskiej Ra-
dy Robotniczej i wybitny 
działacz Amerykańskich 
Zwi|zków Zawodowych, w 
których oracuje już 47 lat 
— jest Amerykaninem pol-
skiego pochodzenia 

Jako dbWgat Związku 
ZawodowegoKrawców-Atne-
ryk niskich bral on udział 
w MYed zyn ifo io wv j Konfe-
rencji Zwią/kóW Źawodo 
wych w Paryżu. Nastepnie 
byt przez kilka tyg ,dni w 

^Polsęe, gdzie, zapo/mal bię 
I dokład nie z polskim ruchem 
| zowo i owym i ze stanem 
| od budo wy k ra j u. W czasie 

przyjęcia urządzonego w 
'cseśe Krzyckiego przez 
Warszawską f|a(]ę Związ-

,ków Z t Wod »wych, oświad-
czył on m. 1 co następuje: 
przeciwko w ł a s n 8 m u Naro-

dowi 

Tylęo Teraz zaczynają 
Amerykanie rozumieć isto* 

wielkich przemian spo-
__ cźnycb, które zaszły vV 
polsce. Rsakcja • rozpow-
szechniała o was kłamstwa, 
popełniając w ten sposob 
największą zbrodnię prze-

c iwko własnemu narodowi. 
Jako przedstawiciel amery-
kańskich i polskich robot-
ników wyciągam do was w 
Uih. imieniu braterską dłoń. 
bieszę się, że mogę wrócić 
*o Ameryki spokojny i mo-

za pewnie robotników 1 

stwarza w Nowej Polsce/ ' 
Po zwiedzeniu Polski 

udał się Krzycki do Mosk-
wy, gdzie jako wybitny 
amerykański i słowiański 
działacz, byl uroczyście 
przyjęty na ogó nym posie-
dzeniu Centrali Związków 
Zawodowych. Krzycki spot-
kał się w Związku Pol-
skich Patr iotów w Mosk-
wie z Polakami zamieszka-
łymi w Z.S.R R. i wygłosi! 
tam przemówienie, w któ< 
rym m. i. powiedział: 

6 milionów robotników 
*.fcWitam was nie tylko 

w imieniu czołowych Pola-
ków amerykańskich, lecz 
również w imieniu, repre-
zentowanego przeze mnie 
Związku Zawodowego Kra-
wców Amerykańskich/Nasz 
Związek zawodowy jest 
częścią składową ogólnego 
związku, liczącego 6 milio-
nów członków, w .której to 
liczbie jest 600 tysięcy Po-
laków. Możecie sobie wyob-
razić jaka to jest siła. Po-
zwólcie uścisnąć braterskie 
dłonie. Wierzcie, że za oce-
anem macie dużo prawdzi-
wych przyjaciół." 

"Jesteśmy głęboko za-
interesowani waszym ży-
ciem i waszym losem. 
Wszyscy doszli wreszcie do 
przekonania, że nie ma na 
świecie narodu, który 
mógłby^ odgrodzić się ścia-
ną od światowego wstrzgsu 
wojennego. Narody muszą 
się wzajemnie zrozumieć. 

ków z 56 krajów. R o z m a - s n i e ć 0 .jednej bardzo w y -
wiałem z ludźmi z najroz- ne;i sprawie. Kiedy w zbu-
maitszych zakątków świata l ż o n e j Warszawie nie było 
i przekonałem się, że wszys-
cy dążymy do tego samego/ ' 

"Następnie byłem na 
Ogólnopolskim Zjeździe 
Związków Zawodowych w 
War*zawie; miałem również 
możność zwiedzenia prawie 
całej Polski, łącznie z no-
wymi ziemiami zachodnimi. 
Spotykałem się z górnika-
mi, robotnikami, członkami 
rządu i z Prezydentem 
Bierutem. Ruiny Warszawy 

jeszcze ani światła, ani 
gdzie mieszkać, ani żyw-
ności — pierswszym przy-
szedł j e j na pomoc najbliż-
szy sąsiad ze wschodu. Ze 
wschodu nadeszło do War-
szawy pierwszych 500 skła-
danych domów, pierwsze 
wagony chleba. Rosjanie 
pomogli Warszawie zainsta-
lować światło i od! tidować 
radiostację. I za to należy 
się wdzięczność Zwiąikowi 

robią wrażenie wstrząsają-fRadzieckiemu od Folaków 
ce. Im dłużej człowiek 2 całego świata." 
wśród nich chodzi, tem' . j e ż e l i dzisiejsi pa r ty j -
mniej wierzy, że to nie sen. ni> chłopscy przywódcy 
Historia świata nie zna .Polski zachowają swój 
tragedii podobnej do t ra- chłopski rozum, jeżeli w. 
gedii Warszawy. Żaden i c b duszy przeważy m i h ś ć 
k ra j nie deptało tyle n ó g | d o Polski, to zapomną oni 
żotnićrsKich co Polskę. Po 
polskiej ziemi maszerowali 
zwycięzcy żołnierze nie-
mieccy, przez polską ziemię 
szły pułku niemieckie na 
zdobycie Sowietów, do Pol-
ski uciekali ' z pod Stalin-
gradu, przez Polskę, pę-

o własnych ambicjach i 
zjednoczą się, aby wspólnie 
odbudowywać P t l skę , Oni 
zrozumieją, że przyszłość 
k ra ju opiera się na ścisłej 
współpracy z ZS.R.R." 

"Poprzednio byłem w 
Polsce przed 15 la t" . Z 

dziła ich Czerwona Armia i ciężkim sercem wróciłem 
stamtąd. Widziałem brak 
jednomyślności u ludzi któ-
rych bili, do których strze-
lano i których więzieno. 

Wojsko Polskie aż do Ber-
lina. Czego niemcy nie za-
brali uciekając z Polski, to 
starali się zniszczyć.44 

Naród jest pełen energii j Teraz jest w Polsce jedno-
l i t y i ront chłopsko-robotni-

! Widział em, że naród czy. Nigdzie, w żadnym 
pi lski jest pełen energii i | k r a j u nie widziałem aby 
pełen decyzji odbudować! prezydent i ministrowie 
swó-j k ra j . Górnicy polscy tak mocno ściskali dłonie 
CQ raz więcej da ją węgla,J robotnikom, jak to robili 
a wiemy, że im jest bardzo Bierut i; Osóbka-Morawski, 
trudno i wielu rzeczy im na Ogńlnop* l^kim Zjeździe 
brak, często nawet po- Związków Zawodowych w 
żywienia. Spotykałem się Warszawie. Zape\*num 

was, że te i: o nie zna histo r też z robotnikami z przed-
siębiorstw przemysłowych, 
rozmawiałem z nimi, bywa-
łem w ich domach, jadłem 
tóh chleb. I widziałem, że 
i oni, jako dobrzy patrio-
ci, pokonują wielkie trud-
ności." 

"Niestety i inne rzeczy 
widziałem w Polsce. Są tam 
i tacy "działacze", którzy 
ponad wsaystkę wysuwają 

ria Ameryki. 1 Francuz, 
który przyjechał ze mną do 
Warszawy, " powiedział, że 
nic podobnego ńie widział 
we Francji ." 

Sprawiedliwość zawsze 
triumfuje 

"Wiele zrobiono w Pol-
sce, Ale rzecz jasna, ze du-
żo jest jeszcze trudności 
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przykłady t rudnej walki 
za sprawiedliwość. 1 wiemy, 
że sprawiedliwość zawsze 
tr iumfuje. Wierzę, że tak 
będzie i w Polsce." 

"Co to są za jedni — 
reakcjoniści polscy w Ame-
ryce? S} to ludzie, którzy 
rzucili swój k r a j w naj-
straszniejszej chwili. Za-
brali oni pieniądze państ-
wowe i polecieli do Ame-
ryki. I zapewniam was, że 
żyli oni tam nie źle. Mia-
łem możność spotykania 

się z> nimi. A teraz kiedy 
zostało osiągnięte zwycię-
stwo, zaczęli się oni ruszać, 
podnieśli głowy, szukają 
drogi aby przedostać się do 
Polski.'4 

Polska w ręku Polskiego 
ludu 

• "Polski chłop i robot-
nik, którzy odwojowali pol-
ską ziemię, i teraz ją odbu-
dowywują, nie dopuszczą 
do powrotu do władzu tych, 
którzy uciekli. Polska po 
zostanie w ręku polskiego 

iludu." 
"Jeżeli w Polsce utrzyma 

się wewnętrzna jedność i 
współprac*, osiągnięty bę-
dzie pełny triumf demo 
kracji — jak w Jugosławii 
i Bułgarii. Wszyscy Polacy 
muszą zrozumieć gdzie jest 
ich przyszłoś, kto są ich 
prawdziwi przyjaciele. Ja-
ko Amerykanin i słowianin 
cbylę czoło przed słowiań-
skimi narodami za to, że 
oni w liczbie nie wielu na-
rodów na ziemi, umieli za-

chować porządek i jedność. 
Wiele w przyszłej historii 
świata zależać będzie od 
słowiańskich narodów." 

Krzycki przed wyjazdem 
do Ameryki został dnia 3 
stycznia, w obecności Ko-
misarza Ludowego Spraw 
Zagranicznych Mołotowa 
przyjęty przez prezesa Ra-
dy Komisarzy Ludowych 
Józefa Stalina. 

Odrodzenie Polski 
(dalszy ciąg korespondencji D. Zas?awskiego). 

W Alejach Jerozolimskich 
pozostał nieuszkodiony ]edynv 
gmach — to hotel "Polonia", 
który w czasie okupacji był za 
jęty Drzez of icerów niemiec-
kich. Hotel jest odnowiony, a 
jego obszerne i wygodne po-
koje nic nie mówią o strasz-
nych dniach Warszawy. Ale 
dookoła hotelu panuje haos 
ruin. Nie można sobie nawet 
wyobraaić jak to miejsce w y 
glądało poprzednio. 

Członkowie Komitetu Zy 
dowskiego i jego prezes Zo-
mersztajn opowiadają o smut 
nych dziejach cierpień narodu 
żydowskiego. W Polsce było 
przed wojną trzy i pól miliona 
Żydów, z nich 400 tysięcy mie-
szkało w Warszawie. Obecnie 
w całej Polsce jest zaledwie 
100 tysięcy, a w Warszawie 
mieszka 5 tysięcy. Rozmawiam 
z jednym z ocalałych. Jest to 
lekarz, był w ghetto, przygo 
tował się do śmierci. tHa>o mu 
się uciec, Polacy wywieźli go 
na wozie pod cegła. Dwa lata 
ukrywali go. Jeżeli w Polsce 
uratowało się od śmierci około 
około 100 tys ięcy Żydów, to 
znaczy, że około 500 tysięcy 
Polaków, poświęcając się i ry-
zykując swoim życiem, boba 
tersko uratowało ich od śmierci 

W Warszawie odbudowa 
zaczęła się, ale praca wre i w 
całej Polsce. Utworzono Mini-
sterstwo Odbudowy z pr< f eso 
rem Michałem Kaczorowskim 
na czele. Nie cały kraj ucier 
piał tak, jak Warszawa. Ws/.ę 
dzie jednak trzeba odbudowy-
wać. Można rzec, że w całym 
kraju dźwięczą topory. Mostv 
bieleją nowymi deskami, świeża 
farba na domach świadczy o 
ż a r z o n y c h ranach. Na każdjm 
kroku przeplata się stare z bo 
wym. W Warszawie pokazały 
się już na oczyszczonych uli 
cach tramwaje, a wkrótce uka-
żą się trolejbusy. Tuż obók 
wloką się szkapy dorożkarskie 
i naciska peia ły "riksza", wio 
żacy dwóch pasażerów. 

Po ulicy, śpiewając wes łe 
pieśni, idzie doskona/a polska 
jnłodiież a na nią gdzieniegdzie 
spoglądają «P°de łba smutne 
postacie, których ju ł sam wy 
aląd świadczy o braku wiary 
w powodzie wielkiego dzieła 

Dźwięczą w Polsce topory. 
I wszędzie, na każ lym kroku, 
spotkać możia naszych robot 
ników—żałnierzy Czerwonej 
Armii. Oni pomogli Warszawie 
stanąć na nogi, otrzymać wodc 
i światło. Oni zbudowali most 

bogatsze pokłady węgla kamień-
nego i brunataego, ru ly cynko 
wej i żelaznej, cyna, srebio, 
nikiel miedź, cło uran Zwrć-
c i n e zostały diiesiątki tvsięcy 
kikmetrów kwadratowych do 
skonałej uprawnej ziemi o wy-
sokiej kulturze rolnej. 

Pracować, prac >wać, praco, 
wać — oto hasło nowej, wol 
nej i niepodległej Polski. Jest 
ziemia, są fabryki. — potrzebne 
sa ręce do pracy. To jest teraz » " • " »<ł uv K' J • *• ' ł - - ~ 

przez Wis łę , przez który nie-1 najważnie,sza zagairreai* Nie 
powstrz /maiym potokiem i d ą | c h i j prędzej wracają do O ^ z y z 
i . . j - ł — o — i \ x r — ^ Policy. krórych ciężka doi iudiie zi Pragi do Warszawy 
i z powrotem. Nasi robotnicy 
zbudowali w Raszynie pod 
Warszawą potężną radiostację. 
Razem, dłoń w dłrń pracują 
Rosjanie i Polacy. Nie na sio 
wacbj ale w (zynie i nie tylko 
wojennych, a i w pokojowych 
warunkach ujawnia sę polsko 
sowiecka przyjaźń, zapocząt 
kowana w walce z tymi, którzy 
zamierzali zniszczyc kulturę 
słowiańskich narodów. 

W Gdańsku i w GiynF pcl 
scv i sowieccy robotnicy pod-
z elili m ędzy soba prącę nad 
o ibudową portów: Polacy—na 
lądzie, nasi na wodzie. Eaer 
gi:znie pracują nasi sławni nur-
kowie w polskich wodach, wy-
dobywają? zatopicne statki. 

Obszerna jest praca nad od-
budową, ale przcieź naród pol-
ski ma nie tylko odbudować 
wszystko to, o niemcy znisz-
czyli na dawnym polskim tery-
torium. Musi być jaknajprędzej 
zagospodarowane to, co się te-
raz znowu stało Polską, a co 
przez setki lat nazywało się 
Niemcami. Ogromne bogactwa 
otczymał naród polski na sku 
tek zwycięstwa Czerwonej 
Armii Nie mówiąc jui o potęi 
n \m przemyśle byłeg ) niemie 
ckiego Śląska, który oył ol ?rzv 
m o n niemieckiej metalu-gii. W 
łonie z^rocenej Darodowi pol 

w< gnafa na obc tyz i ę , rorpo 
rójzyla p*> s vi»cie, uc«yiiła 
emigranUmi Polski czeka i 
sbiera swoje dzieri. Prasa r»ol 
ska colz iennie ich w z v w a . P> 
trzebią jest tjraz k a i l a p a n 
rąk do roboty. Potrzebni jest 
k £ ż i i pi lska głowa, żyjąca 

myślą o swojej Ojc i j źa i e . 

Katowice to miasto, które 
odegra wyb tną role w Nowej 
Polsce. Przed wo;ną Polska by-
ła krajem rolniczym, nieznacz-
nie t lko uprzemysłowionym. 
Obecnie m i wszelkie dane aby 
stać się w najbl ższym czasie 
krajem przemysłowo rolniczym-
Kat )Wice to mia^t* z którego 
najłatwiej zobaczyć można dro-
gi wiodące w przyszłość. Jest 
to jed°n r. ciekawszych ośrod-
ków Śląski . 

Historia, niełaskawa dla na-
rodu polskiego rozdarta o i w i e -
cznie D lski Śląsk n* kilka czę-
ści. Największą i najbogat«zą 
zabnly Niemcy. Szt icznie stwo-
rzona g r i n c * b egła poprzez 
co M'n e i hut /. 

(c. d. n.) 

POSZUKIWANIA 
WSZYSTKIE PISMA POLSKIE UPRASZA SI! 

O PRZEDRUK 

Urzędy i instytucje zajmujące się poszukiwaniem zaj in ic 

uprasza sią o zaciągnięcie do ewidencji niniejszej listy osób, po 

Wanych przez krewnych i znajomych, zamieszkałych W Mandżurii, 

Wiśniewski Stanisław, zamieszkały J 
Warszawa-Praga ul. Ridzymińsfca 34-3 . I 
proszony je3t o wiadomość o W j h l f e l d W ; l - z a 

Adolf ie i R e g i n i e , poszukiwanych orzez 
rodziców F. ł B. Ark n Harbin, 9. Ri-
notchnaya str. 

S yiderski Rj^i j iM paru:zn'k 

O k s e n b e r j Benjamin z a m i e s z c a / y w 
Warszawie ul. P a w i a 47 poszukiwany 
przer brata Oksenbarg Jakóba zamiesz-
kanego w Chiro in i s . ul . Nowojorodnaja 
186 m. 2. 

. 26. m 6, p>3'.u'ci van/ 
ajca Ś vid3rs'ci»io Michafa . C 
Stow. " G o s p o d i P o l s c a , ł G l u : h 

Fajerman M a r k j s z a m i e r a ł y w 
Warszawie ul. Pa via 4 8 poszukiwany 
przez córkę F a j e r m i n Justynę zamiesz-

I U U I C l l . k a i ą w Ghar.binie, ul. NoW»gorodnaja 
skiemu ziemi znajdują naj '186 m. 2. 

Ś w i d e r s k i Witold poru:zni'c 
iHanó H Orjdz ień łc i ch ost i tnia 
m j ś ć w 1914 r. przez Czerwon/ 
Egiptu pa J suki w i n / przez ojca 
skleg> M i s h ł ł a . Chirbln S t o / . ' 
d i P o l s k a " G l u ; h i j a 5 . 

S u l i m a Marla z Mucry/ iskich, 
ostatni adrei z 1943 r. Nieś wie; 
Barano wlcze, ul, ś w . Krzyża 20 
kiwana przaz o jca MuzzyńiWoj-
Charbia. S tow. "Gospoda Po l s l 
c h a j a 5. 

TYCaODMlK "OJCZYZNA" JEST DO NABYCIR " 

, 8 . 7 8 naprzeciwko h o t e l . •'Modern 
Iłowe Miasto—księgarnia • Koiga" Nowoiorgowaja 55 

u p K MuczyAskiego w Stowarzyszeniu ' o o s p o d a f o l s i i a . 
Modiagou.—sklep p. Alikina. Gagolewskaja róg Cerkownej 
Sungarijski QorodokV-sklep p batorskiego, WltJwilrikaia 166 tel 51 1 
O w j / f l i e pDsiłdajice ś r o l k ó w ai^gą o t r z / ^ ^ a ć pismo bezptalais u p. P ią t^ows^ego , 
karsk a ja 45. i p. K. Muczyńskiego w Sto"< "Gospoda Polska- . 
Listy do relakcji i 0 >tosz>ni i w s p r a n e «4«iaioaycli przyjmiią: p. Piątk 
Aptekarskaja 45 i p. K. Muczyński r S tow. ł'G)spoda Polska 
Cena za jednorazowe ogłoszenie vr sprawie poszukiwań 25-Gobj. Dla osób nie posia 
środków—bezpłatnie. — 

Redaktor: K. Krąkowskl. 


